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Sobota 31 Sierpnia (12 Września) 1891 r. 


Wiadomości Dworskie. 
Wczoraj, dnia 30 sierpnia, ja- 
0 w dzień Imienin Jego Cesar- 
_ lkiej Mości Najjaśniejszego ALE- 
MSANDRA III ALEKSANDRO- 
 IOZA, w świątyniach wszystkich 
_ Mznań odprawiono dziękczynne 
 Todły, 

Domy przystrojone były we fla- 
"a wieczorem iłuminowane. 


„Stanisław Dydak Wąsowski, 
lowniczy, podejmuje się sporzą- 
4nią projektów na wszelkiego ro- 
-laju budowle i dowodów ubezpie- 
nią nieruchomości od ognia w 
_-tomiu i okolicy. — Ulica Lubolska, 
bm Romanowskiej, pod kasztanami. 
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OD REDAKCJI. 
Mz. ELU "TU 
| głłedakcja „Gazety IRa- 
 „0mskiej* ma zaszczyt 
wzypomnieć, że czas 
„nowić prenumeratę 
„. kwartał ezwarty, 
ną i półroczną. 
„» spieszne odnowienie 
,.enumeraty Itedakcja 
. Mrasza najuprzejmiej. 
vena „Gazety Radomskiej: 
,." Radomiu: Rocznie rs. 4, pół- 
pyle rs. 2, kwartalnie rs. I. 
n żtą: Rocznie rs. 5, półrocznie 
kop zo” 50, kwartalnie rs. I 


0 wynagrodzeniu 
(repetytorów w Radomiu. 


RKREŚLIŁ J(AZIMIERZ JARAUZ. 
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i 
| 
| 


| łą ciętna miesięczna płaca za go- 
4 hę dziennie ucznia V klasy, była 
 ,,kiejże płacy ucznia jednej z 


zych kłas wogóle — niższa 0 
| błąt; z 13 wypadków, w których 
i nią ono 4 rs. mies. za 1 godz. dzien- 
m (cena dawniej prawie nieby- 

ła) _ 10 przypada na klasę V; 
/y,. też klasie zdarzają się dwa 
| pa Adki nierozsądnej umowy: rocz- 
Pieniężnej, w której miesięczna 
Bedą; redukuje się do 3 rs., i ty- 
BR. lowej, w której spada ona do 
w, A matę V klasę, według na- 
Jeh przypuszczalnych obliczeń, 
Jet Pada 3607 ogólnej liezby kore- 
„jórów I Zdarzało się też dość 
|, Sło, jakkolwiek dokładniejszych 
nę." danych nie posiadamy, że 
kt IV kl. uczył młodszego za 
Wi * miesięcznie, dając mu nieraz 
nd niż godzinę pracy; słyszeliś- 
ĄŻR o jednym wypadku, w 
Pu jm uczeń III kl. brał rs. 3 
 togzj cznie za godzinę korepetycji 
! ay z uczniem kl, IL. Jest to 
| zie przez władzę gimnazjal- 
-2ą, Zbronione, kontrola jednak jest 

Alto trudną. 

dd amy tu do czynienia z faktem, 
KU pewnym względem analogicz- 
|ęg do tego, jaki ma zawsze miej- 
|h,PTzy nowym wynalazku maszy- 
| R, gdy zastęp niewykwalifiko- 
| th robotników, "mogących ta= 


ko 


| 
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niej sprzedawać swą pracę, wypiera 
w pewnej gałęzi przemysłu rzemieśl- 
ników-artystów, pracujących głową 
i rękami. Jeżeli jednak zrozumiałem 
jest ze strony przemysłowca, który 
wytwarza na sprzedaż i u którego 
maszyna zneutralizuje złe skutki 
braku umiejętności robotników, przyj- 
mowanie usług nieumiejętnych ze 
względu na ich taniość , to korzy- 
stania z nierozsądnej konkurencji 
korepetytorów ze strony rodziców i 
opiekunów uczniów jest wprost nie- 
rozsądnem. Jeżeli już ogólny prąd 
naszej produkcji i wymiany uczy- 
nił z inteligencji ludzkiej towar, to 
wytwórca jego — w danym wypad- 
ku ojciec lub opiekun ucznia — ba- 
czyć powinien, aby, kupując zbyt 
tanio środek jego wytworzenia — 
inteligentną pracę korepetytora — 
nie wpłynął ujemnie na dobroć swego 
wytworu. 


Wychowawcy nasi zbyt mało zwra 
cają uwagi naznaczenie korepetycyj 
w rozwoju umysłowym dzieeka; pa- 
miętać należy, że w ogromnej więk- 
szości wypadków u nas korepetytor 
jest jedynym i domo- 
wym dziecka, Będąc tak nędznie 
wynagradzanym, przyzwyczaja się 
on do traktowania swego obowiąz 
ku, aby zbyć, eo, bezwątpienia, 
wywiera na ueznia wpływ bardzo 
zły, daleko gorszy, niż przypuszczać 
by można. Nic łatwiejszego: dla 
dziecka, jak, dzięki niesumiennemu 
i nieumiejętnemu  korepetytorowi, 
przyzwyczaić się na całe życie do 
rutyny „kucia* i liczenia we wszyst- 
kiem na cudzą pomoce bez najmniej. 
szego wysiłku umysłowego z włas- 
nej strony. We własnym tedy in- 
teresie wychowawców (uważam bo- 
wiem interes dzieci za identyczny 
z interesem wychowawców) leży: 
1) oględniejszy wybór korepetyto- 
rów i 2) podniesienie ich wynagro- 
dzenia do takiego przynajmniej po- 
ziomu, aby mogli oni poważniej 
przygotowywać się do spełniania 
swych obowiązków, prenumerująe 
naprzykład: „Przegląd Pedagogicz- 
nyś i czytając odpowiednie dzieła. 
Będac dobrze wynagradzanym, ko- 
repetytor poczuwałby się też wię- 
cej do obowiązku poważnej pracy 
nad swym uczniem. 


Jeżeli po przeczytaniu tego ar- 
tykułu, potępi kto autora za to, że 
zwraca uwagę publiczności i mło- 
dzieży na cele czysto materjalne, 
pieniężne, że przez to może demo- 
ralizująco wpłynąć na młodzież, od- 
powie on, że dawno już przebrzmiał 
ideał młodzieńca,  pograżonego w 
mglistych i nie wspólnego z rze- 
czywistością nie mających ma- 
rzeniach. Obecnie najwznioślejszy 
ideał eoraz wyraźniej i powszechniej 
się formułuje, jako rozsądna i hu- 
manitarna walka o poprawienie by- 
tu ludzi, a właściwy i pewny po- 
stęp polega na rozwoju form eko- 
nomicznych społeczeństwa wraz ze 
wzrostem jego Świadomości w tej 
wszechpotężnej ekonomicznej dzie- 
dzinie. To też, jeżeli zawiodą au- 
tora nadzieje dobrych skutków ni- 
niejszego artykułu pod innemi wzglę- 
dami, jest on przynajmniej pewien, 


Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 
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W niedziele i święta biuro redakcji bezwarunkowo zamknięte. 


Rok VIII. 


Prenumeratę 
przyjmają w Radomin: 
Radakeya, księgarnie: pp. 
Żuekra i Dab elto- 
wej, układy papieru: 
galant, 1 handle pp. Ra: 
kowskiego, Pajączkowskica 
go, Potockiego, Szerszyń= 
skiego, Miekalskiego, Ko 
4 mińskiego,  Wojciechowa 
=. gkiego, Paschalsk:-go i Q- 
szezęd, W Opatowie p A. 
Gajewski, w Warszawie 
księg.: Paproekiego Nawy 
Świat N, 28, Guranowakie= 
go Senatorska 32, M, Wo- 
łowskisgo Niecała 12. 
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że wpłynie na ożywienie badań 
stątystycznych w dziedzinie kore- 
petycyj studenckich i uczniowskich, 


Romans z czasów Chrystusa. 

Ze wszystkich literatur współ- 
czesnych, bogatych w dzieła niepo 
spolitej wartości, amerykańska naj- 
mniej nam jest znaną. A szkoda 
zaiste; młody bowiem duch pełne- 
go żywotności narodu, odrzucając 
niejednokrotnie szablon, zużyty 
w starej Europie, wyłamuje się 
z pod form przyjętych, by zabłysnąć 
jeżeli nie arcydziełem, to świeżością 
pomysłu, w piękne i nowe również 
ujętego szaty. 

Do takich prac oryginalnych, 
uderzających niezwykłością tematu, 
należy bez zaprzeczenia powieść: 
Come forth, przedrukowana w biblio» 
tece międzynarodowej Heinemanna 
w Londynie. Wydawca, który, przed- 
siębiorąc ułożyć serję arcydzieł li- 
teratury wszechświatowej, obiecuje 
w przedmowie, że i do polskiego 
piśmiennictwa po nie zawita, przed- 
stawia tymczasem najbardziej An- 
glji pokrewny utwór amerykański. 

Jest on połączonem dziełem siły 
męzkiej i kobiecego wdzięku, stwo- 
rzyły go bowiem dwa pióra: Elżbie- 
ty Stuart-Phelps i Herberta Ward'a. 
Dwie umysłowości, według pojęć 
europejskich, nader różne co do 
istoty swej i potęgi, doszły we wza- 
jemnem współpracownictwie do świet- 
nych rezultatów, praca ich zaś nosi 
wybitne cechy talentu, w którym ory- 
ginalność pomysłu walczy o łepsze 
z pięknością formy. 

„Powstań !* jest powieścią ar- 
cheologiczną, opartą na dziejach 
starożytnej Judei. W  przeciwień- 
stwie jednak do słynnych ale cięż- 
kich utworów Ebersa, autorzy 
dają tu pierwszeństwo nie balasto- 
wi naukowemu, lecz polotowi fan- 
tazji, strojnemu w szatę głęboko 
nieraz odczutej poezji. Pociągało 
ku niej zarówno tło małowniczego 
wschodu, umiejętnie wyzyskane, jak 
sam wątek opowiadania, osnuty — 
trzeba to słowo wyrzec nareszcie — 
osnuty... na życiu Chrystusa. 

Aby dać pojąć polskiemu czy- 


telnikowi, jak dalece powieść nie | 


obraża niezem uczuć chrześciań- 
skich, musiałbym przytoczyć tu 
przedmowę autorów. Czcząc boską 
postać, która stanowi główne, sku- 
piające ognisko ich utworu, nie 
chcą nigdzie i żadnym szczegółem 
dotykać choćby pojęć religijnych. 
Myśl też ich inną była w zasadzie. 
Oto podnieceni odkryciami słynnego 
badacza palestyńskiego, a kustosza, 
metropolitalnego Muzeum w New- 
Jorku, Johna A. Paine 'a, postanowili 
zużyć zebrane przez niego szcze- 
góły, wypełniając ramy te obrazem 
ówczesnego życia Jerozolimy. 

Tak powstał obraz miłosnych u- 
dręczeń łazarza i sieci intryg ja- 
kiemi, w zamian za wskrzeszenie 
go, żydowstwo palestyńskie opasa- 
ło Chrystusa. 

w KŁazarz, brat Marji i Marty, 
słynny architekt jerozolimski, a 
nietylko „uczeń i prozelita, lecz 
„przyjaciel Boga, którego współ- 


cześni za człowieka mieli tylko*, 
zostaje wezwany przez Annasza, 
wielkiego kapłana świątyni Salo- 
monowej, do przeprowadzenia zmian 
gruntownych w jego pałacu. Tu 
spotyka on córkę jedyną arcyka- 
płana, Zaharę, i ujarzmiony jej 
urodą, spokojny dotąd pracownik 
zakochuje się w kobiecie, która 
zarówno stanowiskiem, jak przeko- 
naniami, do innego należała Świata. 


Zahara, traktująca z początku 
wzgardliwie tego prostego, jak są- 
dziła, wyrobnika, ulega stopniowo 
potędze nieznanego sobie, a z całą, 
poezją opisywanego uczucia. Łazarz 
otwiera przed nią Świat_ innych 
pojęć i innych myśli, lecz sam w 
okowy sercowe ujęty, zapomina 
stopniowo o potężnym proroku no- 
wej nauki. Zapomina, bo Zahara 
nie chce słyszeć o nim, a urok 
miłości, z niebezpieczeństwami po- 
łączonej, wszystkie jego pochłania 
myśli. : 

Córka arcykapłana świątyni Sa- 
lomonowej, możnego bogacza, 0 
książęcej nieomal władzy i prosty, 
choć utalentowany cieśla architekt, 
byli rozdzieleni taką przepaścią 
hierachicznych praw i przesądów, 
iż Łazarz widuje ukochaną w pod- 
ziemiach świątyni tylko. Odkryw- 
szy tajne to przejście między pa- 
łacem Annasza a słynną synagogą, 
młodzi zamieniają w niem przy- 
sięgi i kradzione pocałunki. Mści- 
wy kapłan jednak odgaduje zdra- 
dę córki. Podczas też jednej ze 
schadzek, przez faryzeuszów wy- 
śledzonej, odchyla się płyta ka- 
mienna i na progu, oko w oko z 
zakochaną parą, staje pijany wście- 
kłością Annasz. -On miłość tę za 
hańbę dla rodu swego uważa; wy- 
rywa przeto córkę z objęć Łazarza, 
usłyszawszy zaś równocześnie z ust 
jego imię Jezusa Nazarańskiego, 
który braterstwo przepowiada lu- 
dziom, imię, grożące obaleniem 
jego władzy, a więc najbardziej 
mu nienawistne na kuli ziemskiej, 
wpada w taką wściekłość, iż wy- 
daje rozkaz zatopienia podziemi 
wrąż z pogardzanym a zuchwałym 
budowniczym. 

Wobec tego wyroku Śmierci na 
Łazarza, Zahara rzuca się w obję- 
cia ukochanego, by z nim zginąć 
razem. I w scenie przepysznej, 
dalekie fale Jordanu, tajemnem uj- 
$ciem wpuszczone, zalewają z szu- 
mem złowrogim podziemia, coraz 
bliżej zgubę, coraz pewniej zagła- 
dę im niosąc. 

Łazarz, oblany potem trwogi 
śmiertelnej, stara się ją, Zaharę 
uratować tylko. I w szczytnej tej * 
rozdzierającej chwili, gdy resztą 
sił ciało jej omdlone w górę unosi, 
a woda wciąż wyżej i wyżej ich 
zalewa, imię Chrystusa wybiega na 
jego usta, 

Fale Jordanu, jak gdyby potęgą 
tej prośby błagalnej zaklęte, stają 
nagle w miejscu, przywracając mu 
oddech, rzucając błysk nadziei do 
duszy zrozpaczonej, poczem zwolna 
cofać się zaczynają. 

Annasz tymczasem, uwiadomiony, » 
iż córka jego skoczyła w chwili 


ostatniej w podziemia, przeznaczo- 
ne na grób Tazarza, nadbiega, 
straszną szarpany rozpaczą. Zaha- 
ra zostaje ocaloną, lecz Kazarza 
zbitego, skatowanego, na wpół u- 
marłego zanoszą po to do domu 
siostry, by tam ostatnie wydał 
tchnienie. 

Tego to Kazarza, tę hańbę domu 
Annaszowego, Chrystus cudem swym 
ocala po raz drugi i wskrzesza po 
dniach kilku z zimnej już mogiły. 
Słowo jego: „Powstań! Łazarzu!* 
służy za tytuł powieści, gdyż sta- 
ło się ono, według autorów za- 
rzewiem nienawiści żydów do bo- 
skiego proroka. 

Zmartwychwstałemu, Zahara za- 
przysięga wierność, nową przyjmu- 
jąc wiarę. Cud ten jednak rzuca 
na ślad Chrystusa całą sforę rozju- 
szonego, a przez Annasza podbu- 
rzonego żydowstwa, przyspieszając 
mękę i śmierć Tego, który Sainą 
będąc miłością niewiernego nawet 
przyjaciela, mocą słowa Swego od 
dwukrotnej uratował zguby. 

W tak króciutkim zarysie pracy 
obszernej trudno dowieść, iż „Po- 
wstań!* niczem nie dotyka uczuć 
religijnych. Poemat to raczej, lub 
fantazja z bogactwem wyobraźni 
kreślona. O ile tło starożytnej Ju- 
dei odpowiada prawdzie archeolo 
gicznej, na to mogliby nam odpo- 
wiedzieć tylko znani i uczeni ba- 
dacze Palestyny. Co do nas, stwier- 
dzamy jedynie, że mnóstwo wpro- 
wadzonych tu osób tworzy obraz 
barwny, niezwykłością kolorytu po- 
ciągający, a tak różny od prac 
współczesnych, iż powieść amery- 
kańskich autorów czyta się, jak 
baśń tęczowa, tem milsza, im mniej 
do szarego naszego życia podobna. 


Wiadoiności bieżące. 

* Komitet Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, mając na względzie położe- 
nie tych stowarzyszonych, którzy ulegli 
majątkowym klęskom, na ostatniem 0- 
gólnem zebraniu postanawiając obniżyć 
stopę pobieranego procentu od rat pod 
ulgą będących do 5%, rocznie, zaczyna- 
jąc od d. 13-go grudnia r. b., polecił 
dyrekcjom szczegółowym, aby począwszy 
od tej daty, formując półroczny wykaz 
dóbr, którym przyznane są ulgi w opła- 
cie rat należnych Towarzystwu, zalicza 
ły procent od pozostałych do spłaty w 
następnych ratach zaliczeń ulgowych, w 
stosunku 2% %, półrocznie z góry, zara- 
chowując obok tego co miesiąc po % 
od sta od nieopłaconych w danym ter- 
minie zaliczeń ulgowych, aż do chwili, 
w której. zaległość zaspokojoną nie z0- 
stanie. [u jeszcze winniśmy dodać, że 
pobór rat półrocznych, tytułem ulgi 
rozłożonych, rozpocznie się najpóźniej w 
terminie grudniowym roku następujące- 
go po tym, w którym klęska się wyda- 
rzyła; od rat rozłożonych kara się nie 
pobiera, wszakże poczynająe od terminu, 
w którym pierwsza część rat rozłożo- 
nych powinna być wniesiona, 'Towarzy- 
stwo pobiera procent w wysokości przez 
ogólne zebranie komitetu oznaczonej. 


w miasta. 


J. W. Naczelnik guberni, rzecz. 
radca stanu, Majlewski, powrócił 
z Moskwy. 


P. Skulski, naczelnik kancelarji 
wydziału ruchu dr. Dąbrowskiej, 
w Bprawach służbowych wyjechał 
do Petersburga. 


Dr. Józef Talko, słynny okulista, 
zawiadamia nas listownie, że w 
Radomiu przyjmować będzie cho- 
rych ma oczy d. 17 i 18 września 
(całe dnie), dom p. Wielhorskiego 
(dawniej Dzikowskiego), w pomiesz- 
kaniu p. L. Gutkowskiego. 

Z ruchu budowlanego. W roku 
bieżącym kilka domów buduje się w 
różnych dzielnieach naszego miasta, 
Przy ulicy Szerokiej p, rejent 
Kulczycki wznósi dla siebie piękną 
willę, a p. Rottenberg przy tejże 
samej ulicy dom dwupiętrowy. Po 
zą ogrodem ks. Grajewski buduje 
dom piętrowy, a p. Szysler przy ul. 
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Skaryszewskiej wznosi budynek na po: 
m'eszczenie klubu oficerskiego. 0- 
próez tego przy ul. Spacerowej p. Sza- 
frański wznosi ładny dom piętrowy, 
a przy szosie Skaryszewskiej, Lu- 
belskiej i przy ul. Wysokiej budu- 
je się kilka domów murowanych. 

Orkiestra amatorska. Próby 
zbiorowe orkiestry amatorskiej roz- 
poczynają się w tych dniach. U- 
pewniają nas, że w niedługim cza- 
sie orkiestra amatorska dojdzie już 
do takiej wprawy, że będzie mogła 
wystąpić na estradę. Dobre chęci 
i energja amatorów zasługują na 
uznanie. 

Podeptane i zniszczone jarzyny 
i trawy przez wojsko manewrujące 
w obrębie powiatu radomskiego, zor- 
ganizowana na ten cel komisja 
specjalna, oceniła na sumę około 
rs. 160. 

Serdeczna przyjaciółka. Dono- 
szą nam, że konająca w Karlsbadzie, 
b. p. R. Cemberkowiez, pozostawiła 
bez opieki i pociechy, serdeczna 
przyjaciółka zmarłej, niejaka A... 
z Radomia. 

Serdeczna przyjaciółka na dzień 
przed zgonem odjechała chora, nie 
zwróciwszy uwagi na okoliczność, 
że konająca mogła ustnie chociaż 
objawić ostatnią wolę swoją — dla 
dzieci i wnuków! 

Przymrozek. Ze środy na czwar- 
tek, w nocy, zawitał do nas pierw- 
szy przymrozek. Dachy domów przed 
wschodem słońca były siwe, 

Trochę zaweześnie! 


Pogoda od czwartku ustaliła się. 
Dnie są piękne, słoneczne i ciepłe, 


Koncert p. Wandy Podgórskiej 


, odbędzie się dzisiaj w sali resur- 


sowej, 

Burza, jaka szalała w ubiegłą 
sobotę, upamiętniła się kilkoma wy- 
padkami w okolicach miasta. Nie 
licząc szyb wybitych przez grad 
w Dzierzkowie i na Glenicach, wy- 
wrócenia kilku słupów telegraficz- 


| nych na szosie Skaryszewskiej, pio- 


runy także siały zniszezenie i śmierć, 

Znany ze sprawek złodziejskich, 
mieszkaniec wsi Zamłynie, będący 
pod dozorem policyjnym, Jan Sze- 


| miński, 46 lat liczący, przed burzą 


wybrał się na gruszki polne. U- 
szedłszy kilkaset kroków, niedaleko 
cmentarza ewangieliekiego, przed 
deszczem schronił się pod drzewe, 
w które uderzył piorun, druzgocąc 
konary i jednocześnie rażąc Sze- 
mińskiego. Zabity miał na głowie i 
policzku znaki silnego oparzenia i 
cholewę od buta oddartą i odrzu- 
coną na kiiką kroków. 
Jednocześnie prawie piorun zabił 
pod Mleczkowem (3 wiorsty od 
miasta) parcbka 18-letniego, który 
także schronił się przed ulewą pod 
konie; konie zabite również. 
Telegramy niedoręczone, za o- 
kazaniem legitymacji odebrać mogą 
w zarządzie telegraficznym, pp.: 
porucznik 7 brygady artyl. Ma- 
kszejew i komisarz Rybaczkow. 


m okolicy. 
Świętokradztwo i rabunek. Dnia 
8-go września, w czasie odpustu w 
Błotnicy, nieznany złoczyńca odbił 
dwie skarbonki w kościele: jedną 
przed wielkim ołtarzem, a druga 
przy bocznym. W skarbonkach tych, 
nieotwieranych blizko od roku, mogło 
być drobną monetą około stu rubli, 
a może i więcej. 

Świętokradzca, jak mniemać na- 
leży, pozostał w świątyni po nabo- 
żeństwie i gdy go zamknęli, rozpo- 
czął operację o 1ll-ej w nocy; 
rozbiwszy skarbonki i wybrawszy 
znajdujące się w niech pieniądze, 
oderwał dłutem boczne drzwi i bez- 
karnie umknął. Zbrodniarz oprócz 
kradzieży zbezcześcił świątynię pa- 
leniem papierosów, jak Świadczą o 


tem porzucone tu i owdzie na po- 
sadzee niedopałki. 

Dotąd na ślad złoczyńcy nie na- 
trafiono, podejrzenia nie doprowa- 
dziły do skutku. Świątyni pilnował 
stróż kościelny. 

Z powiatu radomskiego. Dnia 
3-go b. m., pod wsią Błonie, gminy 
Kowala, znaleziono zwłoki zamor- 
dowanego Jana Petlaewskiego, 42 
lat liczącego, włościanina ze wsi 
Ludwinów. Zabity miał głowę mo- 
eno uszkodzoną w kilku miejscach, 
a nadto na boku i biodrach rany 
zadane nożem i tępem narzędziem. 
O zabójstwo podejrzani są: szwa- 
gier zabitego, Jakób O., i syn dru- 
giego szwagra 15-letni W., którego 
pasek znaleziono przy zwłokach — 
prawdopodobnie uroniony w czasie 
walki. Po zabitym została wdowa 
i 7-ro drobnych dzieci. 

We wsi Grabowa (gmina Po- 
tworów) znaleziono w ogrodzie zwło. 
ki nowo-narodzonego dziecka płci 
męzkiej, Wyrodna matka bawiąe u 
krewniaków — zaraz po urodzeniu 
ze wstydu, jak mówi, rzuciła dziecię 
w krzaki w ogrodzie, należącym do 
krewnych. Winną aresztowano na- 
tychmiast. 

Z Opatowa. (Kor. „Gaz. Rad.*) 
W tygodniu minionym syn obywa- 
teli tutejszych, wyświęcony na ka- 
płana w seminarjum sandomierskiem 
przez J. E. ks, biskupa Sotkiewicza, 
ks. Paweł Steczyński, miał prymieje 
w naszej kollegjacie, 

W tymże samym tygodniu, w o0- 
kolicach $-to-Krzyzkieh, na folwar- 
ku Kowin, z niewiadomej przyczyny 
spłonęły dwie sterty i stodoły, wy- 
ładowane zbożem. Straty dosięgają 
kilku tysięcy rubli. 

Z Sandomierza. (Kor. „Gaz. 
Rad.*) W nocy, z dnia 2 na 3 
września, zasnął w Bogu sędziwy 
kapelan klasztoru Pp. Benedykty- 
nek, ks, „Michał Januszewski, w 
wieku lat 85. Przez lat 23 pełnił 
obowiązki kapełana, a jak cichy był 
jego żywot, tak spokojnie i zasnął 
w Panu. Wieczorem dnia 2 wrześ- 
nia udał się na spoczynek, a gdy 
rano 3 września służba nie mogąc 
dostukać się, wyważyła okno, za- 
stała staruszka bez życia. Kondukt 
żałobny poprowadził ks. kanonik 
Szubartowiecz w asystencji całego 
duchowieństwa; trumnę nieśli księża 
i alumni na miejsce wiecznego spo- 
czynku, 

Spokój Jego duszy! Niechaj zie- 
mia lekką mu będzie! 

Z Sandomierza. (Kor. „Gaz. 
Rad.*) Przez miasto nasze prze- 
ciągały liczne kompanje na odpust 
do Sulisławie, Kompanje tegorocz- 
ne były bardzo liczne i odznaczały 
się wielkim porządkiem w pochodzie, 
a wszystkie liezniejsze zaopatrzone 
były w duże latarnie, które pozwala- 
ły im iść swobodnie wieczorami, 


Z Opatowa. Pogrzeb małżonki 
właściciela apteki, magistra farmacji, 
Strużyńskiego, ś. p. Joanny, odbył 
się dnia 5-go września przy liez- 
nym udziałe rodziny, przyjaciół z 
okolicy i miasta. Wieńce z kwia- 
tów żywych „od rodzinyś, „od 
dzieci najlepszej matce* i „od apte- 
karzy* z napisem: „Zacnej kobiecie*, 
zdobiły trumnę. 

Śmiertelne szczątki 8. p. Joanny 
na barkach swoich, syn, bracia, 
krewni i przyjaciele odnieśli do 
świątyni, a nazajutrz po  solen- 
nem nabożeństwie,  eelebrowanem 
przez J. W. księdza  Fudalew- 
skiego, dziekana opatowskiego, na 
miejsce wiecznego spoczynku, Mowę 
pogrzebową wygłosił J. W. ks. 
Cieszkowski, proboszcz włostowski, 
podnosząc 'enoty niewieście A. p. 
Joanny. 

Cześć Jej pamięci i wieczny po- 
kój Jej szlachetnej duszy | 
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Z kraju. 4 

Łódź d. 8 września 1891 r. (Kor. 
„Gaz. Rad.*) Jednocześnie z zami6- 
rzoną reformą łódzkiej szkoły rze 
mieślniczej na wzór projektowanych 
szkół profesyjnych, z początkiem 
przyszłego roku szkolnego mają być 
otworzone w mieście naszem pensjó” 
naty rządowe przy gimnazjum i szkó= 
le rzemieślniczej, według projekti” 
ministerjum oświaty; odpowiedni fun= 
dusz drogą ofiar dobrowolnych już 
zebrano. h 

Projekt założenia drugiego pisma 
polskiego w Łodzi, powzięty przeż 
jednego z potentatów tutejszych, nie 
dojdzie do skutku, władze odnośne 
bowiem udzielenia koncesji odmówiły» 

Na uroczyste poświęcenie nowegi 
gmachu gimnazjalnego, spodziewa” 
nym jest przyjazd p. Ministra Oświae 
ty, p. Kuratora okręgu naukowego 
warszawskiego i p. Gubernatora piobr* 
kowskiego. Nowy gmach ukojczonj 
zostanie z końcem pierwszej połowy 
b. m.; w sali gimnazjalnej postać 
wione będzie popiersie $. p. K. Sehele 
blera, rzeczywistego fundatora 207 
wego gmachu. 

Że względu na znaczne w czasach 
ostatnich wzmożenie się ruchu 0507 
bowego na drodze łódzkiej od staejł 
Łodzi, do przystanku Andrzejów, WJ 
wołane tak nizką ceną biletów, JE 
również wybraniem okolic wzmiał 
kowanego- przystanku za terytorjum 
dla letnich obozów wojska, drog 
żelazno-fabryczno-łódzka postanowiła 
utworzyć na przystanku stację 00% 
legraficzną dla przyjmowania depes% 
prywatnych, która przy pomocy stacji 
Łodzi, łączyć się będzie ze stacjź 
telegraficzną miejską. 

Na mające odbyć się wkrótee WJ” 
ścigi eyklistów łódzkich, wybiera 54 
kilkunastu cyklistów warszawskićw 
z których siedmiu przyjmie. udziś* 
w turnieju. A. G 
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Z Krakowa. Komitet pomnika Miekie 
wieza aprobował wykonaną przez arta 
prof. Rygiera trzecią figurę allegoryć 
ną „Patrjotyzm*, jak niemniej z Pa 
braniem p. Tadeusza Stryjeńskiego, 
chitekta, jako konsultanta techniczneg? 
budowy pomnika, zatwierdził wykon, 
przez architektę p. Włudysława J5kk ; 
skiego plany sytuacyjne pomnika, 
magistratowi miasta Krakowa do, £: 
twierdzenia przedłożone zostały, Pw 
Rygier wyjechał do Rzymu eelem 9 
lania w bronzie figury Mickiewicz 
trzech figur allegorycznych. Budo 
fundamentów pomnika niebawem się I 
pocznie. o ujęte 

Przedwczesne starzenie Się „Ko 
matek. W jednem z pism angielsk 
znajdujemy odpowiedź na kwestję, k 
zapewne niejednemu nasunęła Się dey 
myśl: dlaczego kobiety w wieku NI 
rokiem 40—50 są wybladłe i wychudź 
ne, o wyrazie twarzy zmęczonym | sę 
nurym? Oto odpowiedź, jaką w p 
tym znajdujemy: „kobiety zanadto z 
cają uwagę na drobiazgi życiowe, Poł 
gują wszystkie zajęcia i kłopoty GOdZAEą 
ne, przewidują je i naprzód dręczą .. 
tym, co, być może, nigdy się nie stan" 
Szczególniej materjału do trosk doBr., 
czają im dzieci*, Drugą przyczynę Wy 
snego starzenia się matek widzi au aa 
braku ruchu na świeżym powieć 
„kobiety powinny sobie uważać zas. 
ty obowiązek odbywanie choć l: yi 
dzinnego codzień spaceru na ŚWI 
powietrzu, spacer ten powinien zare my 
rozrywać ich umysł i kazać im zapo u* 
nieć o niedokończonym szyciu lub 
turczkach ze służbą*. Nakoniec Z Pa 
ktu widzenia kosmetycznego, po". 
autor: „stały niepokój o wszystko jęk 
śmiertelnym wrogiem kobiecej P 
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Z literatury, sztuki i nauki: 


Leixnera „Wiek XIX%, w tłumacze? 
Rawity, opuścił prasę zeszyt szósty: ko” 

„Życie kobietyś, „Listy o hygien b 
biecego organizmu, przez dr. Ż., 
Bagińsky'ego, w tlumaczeniu. polskie 
opuściło prasę nakładem księgara". 2, 
Paprockiego w Warszawie. Cenną j8 gd” 
kę tę gorąco polecamy czytelniczkom 
szym. 2 (De 

„Powieści prawdziweć Ostoji (=* xa 
ga *żona*, „(rwiazdkać, „Widmo ye 
stacjiś, „Wróg, „Panna Berta") Poz 
wiły się na pułkach księgarskich. naa 
dem ruchliwej firmy 'L. Paprockicg "A 


fę zeszyt 130 (tom XI). 

. „Senatorowie księstwa warszawskiego 
I królestwa kongresowego (1807—1815— 
1831).5 Pod takim tytułem opuściła 
 Drasę broszura opracowana przez Sta- 
msława Dołęgę Cieszkowskiego, obejmu- 
Jąca opis senatorów księstwa warszaw- 
skiego i królestwa i biografję każdego 
Z dygnitarzy. 

Wiele szczegółów biograficznych w 
książce p. C. jest bardzo interesujących 
1 opracowanych źródlowo, i dla tego 
młodemu autorowi należą się słowa za- 
tkęty do dalszej pracy. 

„Katechizm dla wiernych* wyznania 
Izymsko - katolickiego, ułożony metodą 
 Poglądową przez ks. lienryka Rodomiń 
4 skiego, wyszedł z pod prasy drukarskiej 
SL. Niemiry w Warszawie, 

__ Katechizm ten opracowany przystęp- 
lie, z gruntowną znajomością najnowszej 
_ Metody pedagogicznej i aprobowany 
zez cenzurę duchowną arcybiskupstwa 

Bymsko-katolickiego w Warszawie, po- 

| Finien znaleść się w każdym domu, ja- 
0 niezbędny i konieczny podręcznik do 

Sjstematycznej nauki zasad świętej wia- 
| Ty naszej. 

„Russkij Wiestnik« drukuje niezmier- 
lie cjekawe wyjątki z pamiętników 
ichajłowskiego-Danilewskiego, histo- 
Jka panowania Cesarza Aleksandra 
"go. Wyjątki te w petersburskim mie- 
Męczniku, dotyczą pobytu Aleksandra 
jo w zachodnich prowincjach monar- 
Gji, zaraz po kongresie wiedeńskim i 
Pacyfkacji Europy. Danilewski towa- 
Iyszył w tej podróży Cesarzowi i no- 
latki jego, osnute na wrażeniach, za- 
Maczonych doraźnie i na miejscu, po- 
_ Madają szczególną wartość dla dziejów 
| rAzegO społeczeństwa w okresie utwo- 
żenia Królestwa Polskiego. Kilka 

| Tobniejszych cytat z pośmiertvej pra- 
W jednego z najsumienniejszych dzie- 
bpisarzy Rosji dadzą może 0 tej war. 

dicj niejakie wyobrażenie, 

„Oto n. p. ustęp, odnoszący się do 
jp wów wdzięczności szlachty polskiej 

R „Wskrzesiciela Polski*, Objawy te 
ły tak gorące i żywe, że Danilew- 
ski powiada o nich w jednem miejscu: 
qyaledwieśmy wstąpili w kraje pol- 
le, wszystko przybrało widok od- 
MADNA W Żytomierzu n. p., który 
BĘ tylko dość podrzędnem miastem 
Subernjalnem, Cesarzowi przedstawiło 
Ę do dwustu szlachciców. Żytomirski 

ernjalny marszałek szlachty, młody 

" Ilińki, wygłosił prześliczne powi- 
Lie na cześć Najjaśniejszego Pana." 
Oczywiście, że Warszawa o wiele 
Prześcignęła Żytomierz i w balach, i 
. wymowie, i w oznakach radości, 
gy tnało to do tego stopnia monarchę, 

Michajłowski-Danilewski pokilkakroć 
wiFaŻa, nie bez przekąsu: „Cesarz 
Idocznie łaskawszym jest z polakami, 
bo. rosjanami*, W piśmiennietwie 

skiem przyjęcie Cesarza Aleksandra 
pg powrocie z kongresu wiedeńskiego 
D tznanem okolicznościowoi dokładnie. 
lęg lo wski zastanawia się przeważnie 
p., wojskową stroną uroczystości. 
Ąjlezas pobytu w Warszawie, pisze, 
tksander I. nosił na sobie ciągle 
3 dur polski i order Orła Białego. 
wię stępcą tronu Konstantym Pawło- 

Żem nie rozstawał się on prawie, 
4jjrzewicz przyjeżdżał zazwyczaj po 
„aBandra I, zrana i razem spędzali 
aojęt cały do późnej nocy. Przeglądy 
p(5 następowały po sobie bez przerwy 
a 


iWie, Cesarz nagradzał żołnierza pol- 


ną 89 szczodrze: po rublu srebrnym 
dó ETEgOWCA, bez wyłączenia inwali- 
w » chociaż oczywiście walczyłi oni 

obronie nie Rosji, lecz Polski,* 
I uprzejmości Cesarza Aleksandra 
„dh dam, nad którą tak się rozwodzą 
zg. Sinikarze nasi, Danilewski wyraża 
drop $> sprowadzające rzecz do bardzo 
Nogęj) Ch rozmiarów i nadające grzecz- 
UWr Monarchy znaczenie zupełnie 
AŻ pozoru — pisze Danilewski — 
dużą ander I. był wesoły i rozmowny, 
A i obejściem się swem 
bo 14ł, jakby zachęcić innych do za- 
Aj onia o jego wysokiem stanowisku. 
ky Pomimo ugrzecznienia i niezwykłej 
mj wości Cesarza w obcowaniu z ludź- 
ipo, A% po raz zdradzał się on ze 
jego zeniami, które świadczyły, że dusza 
ły. była wzburzoną, a myśli biegły 
b Rym zupełnie przedmiotom niż 
Mazęj, SoBiEty, któremi, napozór, Mo- 
*j,% był zajęty. Niekiedy błyskał 
Wj, 80 źrenicach ogień, który jawnie 
ył wał, że Cesarz dobrze w tej 
Raga pamięta, iż się urodził samo- 
KĄ Sądzę, że Teofrast i Labruyćre 
dyj by się w przykrem położeniu, 

Y im wypadło skreślić charakter 
Ni(ndra I-go.* 


Jedność kroacka. 


L( Zagrzeb, d. 8 września, 1891. 
Alea »..„Gaz. Rad.*) W ubiegłą 
| €lę rozpoczęły się tutaj uro- 


„Słownika geograficznego” opuścił pra- . 
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czystości, urządzone przez związek 
wszystkich kroaekich stowarzyszeń 
śpiewackich, które przybrały cha- 
rakter polityczny — i dlatego zasłu- 
gują na uwagę. Idea wielkiego kró- 
lestwa krockiego znalazła znowu 
silny wyraz, a demonstracjom na- 
daje znaczenia udział wielkich mas 
zgromadzonych w stolicy Kroacji, 
Przed południem przybył osobny 
pociag ze Słoweńcami, a o 5-tej po 
południu pociąg z Rieki z mnó- 
stwem uczestników. Powitał ich bur- 
mistrz Amruz, jako kroatów z nad 
adryatyekiego morza. Ź gości prze- 
mówił pierwszy poseł Barcie. „My 
kroaci z Rieki — mówił on — przy- 
bywając tutaj, pragnęliśmy wobee 
narodu i świata dowieść, że w Rie- 
ce nie zamarł kroacki patrjotyzm, 
ale, że żywo wzrasta i rozwija się. 
Chcieliśmy dowieść, że narodowy 
węzeł, który nierozerwalnie łączy 
Riekę z Kroacją wcale się nie roz- 
luźnił.* Po Barcicu zabrał głos 
Spineic poseł do Rady państwa, jak 
Barcie dziękował za serdzeczne przy- 
jęcie, a następnie powiedział: „Świę- 
tą prawdę, że w lstrji żyją Kroaci, 
starano się wszelkiemi możliwemi 
sposobami ukryć przez długie lata. 
Dziś poczucie narodowości obudziło 
się w Kroatach, żyjących w Istrji 
i przybyliśmy, aby naszą miłość o- 
kazać wam i tej wielkiej idei, któ- 
ra nas wszystkich ożywia. Dzięku- 
jąc wam raz jeszcze, wyrażam go- 
rące życzenie i wznoszę usilną 
prośbę do Wszechmoenego, aby to 
miasto nietylko moralną, jak dótych- 
czas, ale także faktyczną i prawną 
było stolieą wszystkich  Kroatów. 
Niech Zagrzeb się podnosi! „Niech 
żyje połączona, wolna i wielka Kro 
acjal* Okrzyk ten powtarzały ze- 
brane tłumy bez końca. Oprócz 
Spincica przybyli z lIstrji posłowie 
sejmowi Volarie, Jenko, Stangher i 
Vitezich. Po powitaniu udali się 
goście do parku Maxiniera, gdzie 
odbywał się festyn ludowy. O go- 
dzinie 6-tej zerwała się jednak sil- 
na burza, która przerwała zabawę. 
Wieczór odbył się w sali towarzy- 
stwa śpiewaków komers. 


W poniedziałek rano zebrali się 
goście z Istrji i Pobrzeża na obra- 
dy, poczem udano się gremjalnie 
do Starcevica, ażeby złożyć mu 
hołd za polityczną działalność. Prze- 
mawiał Spincie i podnosił, że żadne 
słupy graniczne nie mogą zniwe- 
czyć jedności narodu kroackiego. 
Wkrótce muszą paść mury graniez- 
ne i w monarchji zjednoczona Kroa- 
cja rozwinie się na polu ekonomicz- 
nem i duchowem. Starceyie jest 
prawdziwym wodzem narodu. Z 
kołei przemawiał Katalincie z Po- 
brzeża, podnosząc zasługi Staree- 
vica około narodu. Dziękując Star- 
cevic wzywał do wytrwałości i pra- 
cy. Zwycięstwo idei kroackiej będzie 
koniecznem, jeżeli naród niezachwia- 
nie przy niej trwać będzie. 

Od Starcevica cały pochód wy- 
ruszył przed pomnik Kaczica. Tutaj 
przemawiał dr. Jakie, redaktor „Di- 
ritto Croato*. „Tu przed niesmier 
telnym bardem ślubujemy, że stojące 
zawsze na gruncie kroackiego pra- 
wa państwowego, walczyć będziemy 
za święte cele narodu. Nie zapomi- 
najmy jednak, że należymy do wiel - 
kiego” słowiańskiego szczepu, któ- 
remu nie możemy się sprzeniewie- 
rzyć, jeżeli chcemy osiągnąć wiel- 
kie nasze cele, Niech żyje Kroacjal 
Niech żyje solidarność Słowiani* Po 
południu odbył się wreszcie bankiet, 
który gmina urządziła na cześć 
gości, 


Że Wschodu. 


Na Carogród zwrócone są teraz 
oczy Europy. Każdy się pyta ze 
słuszną ciekawością o właściwe po- 
wody zmiany nagłej i radykalnej 


w ministerstwie tureckiem, Każdy 
dzień przynosi nowe wiadomości o 
powodach, ale trudno im wierzyć. 
Według tych wiadomości powodem 
tej zmiany miało być odkrycie 
spisku na życie sułtana 

Inne wiadomości, chociaż nie po- 
dają żadnych szczegółów co do po- 
wodu, zapewniają przecież. że przy- 
czyny upadku Kiamila - paszy nie 
stoją w żadnym związku z polityką 
zagraniczną. 

Kiamil-pasza był przez sześć lat 
w. wezyrem, umiał tak zręcznie 
kierować sprawami państwa i omi- 
jać trudności, że ani z Rosją się 
nie poróżnił, a.i z przymierzem 
potrójnem się nie związał i właś- 
nie dlatego cieszył się zupełnem 
sułtana zaufaniem. Przeto trudno 
uwierzyć, by po sześciu latach 
przystąpił do spisku przeciw suł 
tanowi, Skoro i nadal mógł pozo- 
stać w łaskach sułtana i u steru 
władzy. [rudniej jeszcze uwierzyć 
temu, że większa część kolegów 
jego w ministerstwie należała rów- 
nież do tego spisku, a tak należy 
przecież przypuszczać, skoro i oni 
zostali razem nagle usunięci. 

Mimo to możebnem jest przy- 
puszczenie, że między usuniętymi 
ministrami było jakieś porozumie 
nie, w celu zdetronizowania sułta- 
na, ale tylko na podstawie innego 
przypuszczenia, iż ustępstwa w cieś- 
ninie Dardanelskiej na rzecz Rosji 
uczynił sułtan wbrew rady i woli 
w. wezyra i jego towarzyszy, a za- 
chodziła obawa dalszych ustępstw, 
które mogły łatwo doprowadzić do 
zatargów z Anglją. : 

O możliwości takich ustępstw 
w usługach Francji na szkodę An 
glji słychać już dawno. Mamy tu 
na myśli wieści o zamiarze zdetro- 
nizowania wicekróla egipskiego za 
jego uległość względem Anglji. Za 
takiem przypuszczeniem przemawia 
ta okoliczność, że — jak jedno- 
myślne doniesienia zapewniają, dy- 
plomacja rosyjska pracuje w poro- 
zumieuiu z dyplomacją francuską, 
że wzajemnie się wspierają, — że 
Rosja zakupiła znaczną część akcji 
Towarzystwa kanału Suezkiego, aby 
mieć prawo głosu w administracji 
i popierać Francję przeciw Anglji. 

Jeżeli te przypuszczenia są trafne, 
wówczas upadek Kiamiła-paszy z 
towarzyszami iniałby wbrew zaprze- 
czeniom znaczenie polityczne wiel- 
kiej doniosłości, byłby wskazówką, 
że u boku sułtana przeważył wpływ 
rosyjsko-francuski, że zatem kwe- 
stja wschodnia weszła w nową fa- 
zę. Dotychczasowy stosunek życzli- 
wy między Turcją, a potrójnem 
przymierzem, zamieniłby się Da 
wręcz przeciwny; prędzej - później 
odbije się to na stosunku Turcji 
do Bułgarji i bardzo łatwo może 
doprowadzić do zatargów, a nareszcie 
do wojny. 


Nekrologj::. 

Dnia 30 sierpnia zasnęła snem 
wiecznym w Karlsbadzie b. p. Ro- 
zalja Cemberkowiez, obywatelka m. 
Radomia. Lat kilkanaście, jako wdo- 
wa, przy niezbyt świetnym stanie 
zdrowia nie wyrzekła sie jednak 
żadnej uezciwej pracy i trudów, ażeby 
utrzymać osierocone dzieci i wnuki, 
Wspierała zawsze biednych i nieje- 
den grosz jej wdowi szedł na cele 
dobre. 
Tym boleśniej dotknęła tutaj każde- 
go ze znających nieboszezkę wiado- 
mość, o niespodziewanym zgonie jej 
na obczyźnie, z dala od kochają- 
cych ją dzieci f wnuezek, wogóle 
od krewnych i przyjaciół. Zasnęła 
pa obczyźnie, — nie mogąc, ani po- 
żegnać, ani pobłogosławić osobiście 
tych, których ukochała. 


Eolityka. 
Czy stosunki między-narodowe 
w Europie są spokojne, czy na- 


prężone, zawsze powodu i początku 
zakłócenia spokoju wyczekują wszys- 
cy z ewentualnych zawikłań na 
wschodzie, tu bowiem zbiegają się 
kierunki rywalizacji prawie wszyst- 
kich mocarstw, z wyjątkiem Nie- 
miec, które, jak głoszą, trwają w 
przekonaniu, że dla spraw na pół- 
wyspie Bałkańskim nie warto na- 
rażać kości ani jednego grenadjera 
pomorskiego. Na półwyspie Bał- 
kańskim toczy się walka o prze- 
wagę wpływu Rosji i Austro- Wę- 
gier. Zapewnienie tego wpływu de- 
cyduje o przewadze potęgi mor- 
skiej na wodach wschodniej poło- 
wie morza Śródziemnego; od wy- 
niku tego współzawodnictwa zależy 
los Egiptu i drogi przez kanał 
Suczki do Indyj wschodnich; po- 
wodzenie lub klęska wojenna czy 
dyplomatyczna, w sprawach bał- 
kańskich wywiera przeważny wpływ 
na wzajemny stosunek mocarstw 
europejskich — o ułożeniu się t. z. 
równowagi w Europie — jest za- 
tem głównym czynnikiem rozstrzy- 
gającym o pokoju lub wojnie. 

Dla tego nowy układ Turcji z Rosją, 
zwycięstwo dyplomatyczne Rosji, 
i radykalna zmiana gabinetu tu- 
reckiego wywołuje niepokój. 

„France*, omawiając zmianę ga- 
binetu w Turcji, pisze: „Byłoby 
złudzeniem mniemać, że zmiana 
gabinetu w  Carogrodzie oznacza 
blizkie przyłączenie się Turcji do 
francusko-rosyjskiego porozumienia, 
Sułtan Abdul-Hamid chce tylko 
zabezpieczyć swą niezależneść pod- 
czas, gdy Kiamil- pasza zanadto 
skłonił się ną stronę Niemiec i 
Anglji. Upadek Kiamila przywraca 
równowagę; nie można się jednak 
dziwić, że wypadek ten wcale się 
nie podoba monarchom Austrji i 
Niemiec oraz ich ministrom; Turcja 
jest teraz neutralną, to już coś 
znaczy, a dzięki wspólnemu dzia- 
łaniu dyplomacji francuskiej i ro- 
syjskiej, jakoteż skutkiem niezręcz- 
ności przeciwników nie jest wyklu- 
czonem osiągnięcie donioślejszego 
jeszcze rezultatu. „Wszystkie wo- 
góle dzienniki francuskie uważają 
zmianę ministerstwa w Konstanty- 
nopołu za klęskę dla trójprzymierza 
i zwycięstwo dyplomacji francuskiej 
i rosyjskiej.* 

„Morning Post*, uchodząca za 
organ inspirowany przez lorda Sa- 
lisburego, bardzo poważnie zapa- 
truje się na położenie, a „Staodard* 
donosi z Wiednia, że sfery poli- 
tyczne obawiają się, czy wobec 
przyznania się do układu turecko- 
rosyjskiego nie istnieje także tajny 
układ co do Bośnji i Egiptu. 

Z, Paryża donoszą o Śmierci b. 
prezydenta republiki Juljusza Grć- 
vego. Zgasł on niemał zapomniany, 
a od łat czterech, jak został znie- 
wołony, skutkiem smutnej pamięci 
sprawy swego zięcia Wilsona, do 
zlożenia godności prezydenta re- 
publiki, żył w zaciszu, zdala od 
wszelkich spraw publicznych i po- 
litycznych. Politycznie Gróvy umarł 
był już wówczas. Obecna wiadomość 
c jego Śmierci przypomina opinji 
publicznej męża stanu, który nie- 
gdyś będąc jednym z najżarliwszych 
rzeczników republiki, przez lat ośm 
stał na jej czele. 

Pamiętna narodowa rocznica ko- 
ronacji cesarza Leopolda II na 
króla czeskiego, której uroczysty 
obchód na placu wystawy, niemniej, 
jak i w kraju całym, przygotowa- 
ły organa młodoczeskie, spokojnym 
i pełnym godności przebiegiem za- 
imponowała nietylko Niemcom, ale 
nawet temu stronnictwu, które u- 
siłowało znaczenie obchodu obni- 
żyć, spodziewając się, że przybie- 
rze on charakter hałaśliwy bezce- 
lowej demonstracji. 

Może właśnie dlatego, że żaden 
komitet nie zajmował się specjal- 


nie przygotowaniami do uroczysto- 
ści na placu wystawy, a komitet 
wystawy niemal demonstracyjnie 
od obchodu się usunął, uroczystość 
z dnia 5 b. m. przybrała chara- 
kter poważnego zgromadzenia lu- 
dowego, które jedynie pieśnią na 
ustach manifestowało swe patrjo- 
tyczne uczucia. 

Największe ożywienie panowało 
w ciągu dnia na placu wystawy 
przed statuą cesarza Leopolda, 
przybraną w czeski płaszcz kró- 
lewski koronacyjny. Przepływające 
nieustannie około tej statuy fale 
ludu wznosiły nieustannie okrzyki 
na cześć czeskiego prawa państwo- 
wego i czeskiej korony św. Wacława. 
Od czasu do czasu rozlegała się 
pieśń „Hej slovanel* intonowana 
przez kilkunasto-tysięczny tłum. 


% turzów. 

W Radomiu na targu dnia 10 wrześn. 
1891-go roku płacono: korzec pszenicy 
rs. 8.10, żyta rs. 7,50 jęczmienia rs, 
4.40, korzec owsa rs.—2,50, korzec ta- 
tarki rs. 5.00, kartofli rs. 2,10, —korzec 
rzepaku rs. 9.50—10.00. 

W Warszawie dnia 10-go wrześn. 1891 
roku, według „Gazety Handlowej* pła- 
cono korzec pszenicy rs. 8.656, korzec 
żyta rs. 6.85, korzec jęczmienia rs. 
5.25, korzec owsa ra. 3.60. 

Okowita W Warszawie d. 10 wrześn. 
płacono za wiadro 100” w sprzedaży 
hurtowej 11.78, za wiadro 789— rs. 9.19. 

Na giełdzie warszawskiej dnia 10-g0 
wrześn. płacono: 


Marki niemieckie . rs. 46,12% za 100 
Guldeny austryackie „ 80.00 „ „ 
Franki«9,7... „ 371568 5, 


Funty szterlingi 1 Ł. o:32 „ow 
Kraków dnia 10-go wrześn, 

Ruble 124.00 płacone; 
Berlin dnia 10-go wrześn. Ruble 217.95 


Mozmaitości. 

Mosiek-moralista. 

— Jak wam mie wstyd Wojciechu! 
wypiliście jedną kwaterkę i już pijany, 
zawdy powinno się wypić dwie kwaterki, 
to dopiero w sam raz... „Świąteczny.* 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Fani A.. W.. Oczekujemy odpowie- 
dzi, bo tylko na zasadzie danych po- 
zytywnych wystąpić możemy. 

Śtałej czytelniczce, Z końcem roku 
rozpoczniemy druk powieści historycz- 
nej, na tle dziejów ziemi radomskiej. 
Nowelę Michała Bałuckiego, p. t.: >Że 
szkolnych czasówe — ujrzy pani w od- 
cinku »Gazety< w pierwszych dniach 
listopada. 

Panu P, w O. Na rok 1891 nieprze- 
znaczaliśmy żadnego premjum. 

Prenumeratorowi z okolic Ostrowca. 
Bez jednego żołnierza — wojna będzie I 
> Gazety < nie wydajemy dla prywaty, ale 
dla potrzeb ogółu! 

RZEZI OOO TX TAG DTOAZA ZZ IZA TZZE DEET 


OCGŁOSZEWIEA. 
soba w średnim wieku poszukuje 
pracy, a mianowicie: zajęcia się do- 
mem, dziećmi, lub do towarzystwa. 


Wiadomość, dom W. Biernackiego, przy 
ul. Warszawskiej, u W-go_ Osińskiego. 


0; w średnim wieku pragnie umie- 
ścić się w charakterze zarządzającej 
domem, lub pielęgnowaniem chorej o- 
soby. Bliższa wiadomość przy ulicy 
Piaski, w domu W-go Gutta, u Broni- 
sława Vogt. (527-3) 


racownia sukien damskich, ubrań dzie- 

cinnych i haftów p-ny Eugenji /aro- 
sławskiej przeniesioną została z Rynku 
do domu W-go Staniszewskiego, przy 
ul. Lubelskiej, (na parterze, od frontu) 
i, jak dawniej, wykonywa wszelkie ro- 
boty w zakresie kroju i haftu podług 
najświeższych żurnali, jak najstaranniej, 
z możliwym pośpiechem i po cenach 
najumiarkowańszych. (526-2) 


ZSA drogi żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesantów to- 
wary, przybyłe na st. Końsk 18 i 20 
lipca r. b. Bt. st. konopie 3 szt., 39 p,, 
04 f., od Borenszteina na okaziciela ze 
st. Lublin, za Nr. 1,389 i wyroby ręko- 
dzielnicze: 1 szt., 7 p., 20 f., od Pu- 
szeta na okaziciela ze st. Warszawa 
W. W., za Nr. 2,570, na zasadzie art. 
90 Ogólnej Ustawy dróg ross. podle- 
geją sprzedaży przez publiczną licy- 
tację. po upływie 3 miesięcy od dnia 
ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O 
sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 


Alis, 0267 


dniu 8 września, t. jj we wtorek, 

wieczorem, na szosie Szydłowiec- 
kiej, około Wośnik, zginął pies (ponter) 
krótkiej sierści, maści żółtej z białą. — 
Uprasza się o wiadomość w Redakcji 
za wynagrodzeniem. 


V AEŁŻĆ Stowarzyszenia spoży wcze- | 
A go kolei Twang. - Dąbrowskiej 
podaje do wiadomości pp. Majstrów 
szewckich, krawieckich, piekarskich 
i masarskich, jako też i handle to- | 
warów łokciówych i galanteryjnych, 
że w sklepie stowarzyszonych dr. żel. | 
Iwangrodzko- Dąbrowskiej w Rado- 
i 
| 


miu można nabywać marki zwrotne 
z ustępstwem pewnego procentu. 


Bliższa wiadomość na miejscu. 
(481-2) 


PRACOWNIA GORSKTÓW. 

Przyjmuję wszelkie roboty w za- 
kres gorseciarstwa wchodzące. 

Wyrabiam gorsety od rs. 2 i 
droższe. 

Przyjmuję pranie i reperacje gor- 
setów. 

Pracownia moja gorsetów — przy 
ulicy Lubelskiej, w domu W-ej 
Romanowskiej. (630-6) 

Marja Niepokojczycka. 
Z 


Kielc. Jest do wynajęcia od dawna 
istniejący magazyn z szafami i róż- 
nemi przyrządami, jakie są potrzebne, 
może być sam skiep lub z micszka- 
niem — większem lub mniejszem, od 1 
października r. b., albo później. Są 
także do nabycia towary. Warunki 
bardzo przystępne. Wiadomość u wła- 
ścicielki, Marji Dremont, w Kielcach, 
lub w kantorze drukarni A. Kurząt- 
kowskiego w Radomiu. (522-4) 


DRZEWA OWOCOWE 1 rÓŻĘ 


do sprzedania w dobrach Su- 
cha. Zamówienia adresować na- 
leży do: Zarządu dóbr Sucha, 
poczta Białobrzegi. _ (493-183) 


l. SŁULBKBINSKI. 


stroicieł fortepianów, przybył z War- 
szawy do Radomia. Podejmuje się stro- 
jenia fortepianów i wszelkich repera- 
cyj. Wiadomość w zakładzie zegarmi- 
strzowskim W-go Kozerskiego, wprost 
apteki p. H. Knabego. 528-3 
Pojszm wielki wybór lamp 
wszelkich systemów światła, 
od najtańszych kuchennych po 
kop. 20 do salonowych, bardzo 
ozdobnych. Sprzedaję oddzielnie 
części składowe lamp, jak: pal- 
niki, kółka, obrączki, rezerwoa- 
ry, daszki, kule, tulipany różnych 
fasonów i miar Palniki dawniej- 
szej konstrukcji zmieniam na 
palniki nowego systemu. lampy 
zepsute przyjmuję do naprawy, 
Adam Cybulski. Skład porcelany, 
u lamp i galanterji. Radom, — Lu- 
belska, wprost hotelu  Rzym- 
skiego. (474-1) 
„METUESTA WEREN ZEE 


"DOM BANKIERSKI 


M GOLDHAAR 


w Radomiu, 

ulica Lubelska dom p. Trzebińskiego 
Nr. 109 (485-1) 
Ubezpiecza : 50%, Pożyczki Premjowe 
Rosyjskie Il-ej Emisyi z 1866 r. od 
ciągnienia amortyzacyjnego w dniu 
1 (13) września r. b. odbyć się mają- 
cego. Wydaje przekazy listowne i te- 
Jegraficzne na wszystkie miejscowości 
kuracyjne w kraju i zagranicą. 


-_ MIOTEŁKI 


wiązane drutem mosiężnym, mocne 

i praktyczne, poleca Szanownej 
Publiczności 

HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH 


RELIKSK POTOCKEGJ): 


Ulica Lubelska, dom W-go d-ra 


im 


+, Hochhausera* o 7 oktawach, mocnej 


| ratnością nadal służyć będę Szanownym i Łaskawym moim Gościom. Dotychczś% 


Płużańskiego. ' (4655) 


Dea żelazna Iwangrodzko-DĄ 
browska podaje do wiadomości, 
iż duplikaty frachtów Warszawa 
Nadw.-- Radom M Ne 1457 i 1450, 
z dnia 1l sierpnia r. b. zaginęły 
i jeżeli posiadacz takowych | 
zgłosi się w przeciągu 5 dni, 0d 
dnia ostatniego ogłoszenia, to t0% 


żego fasonu, jest do sprzedania, Wia- 
domość w handlu win W-go Herdina, 
ulica Rwańska. a (521) 
ZACH wyjazdu do Warszawy — jest 

do sprzedania E'ortepian „M. , 


PET czarny o 7-u oktawach, świe- | 


konstrukcji, znakomity do nauki dla 
początkujących wskutek twardej kla- 
wiatury. Cena ostateczna ra. 100. W iado- : ć 
mość w Redakcji „Gazety Radomskiej,” | war wydany zostanie Tenenbaumowi: 

(529-3) | (18959-1.)_ 


Nowo-otworzony magazyn mebli 


. ZUCHOWSKIEGO i M. DOMAŃSKIEGO, 


przy ul. Lubelskiej, w domu W. Rejpono, wprost hotelu Rzymskiego, w Radomii 
oleca: 1 

Wszelkie wyroby stolarskie DIeKAŃ i trwale, od stylowych do najskrom* 
niejszych wykonane we własnych warsztatach, istniejących od lat 22, jak również 
roboty tapicersko-dekoracyjne i przeróbki po cenach umiarkowanych, ł 

Długoletnia nasza pruktyka w zawodzie stolarskim i uznanie, jakiem 10% 
boty nasze cieszą się wśród szerokiego koła Szanownej Publiczności w Radomiu 
i okolicy, jest najpewniejszą gwarancją, że wszelkie wymagania Szanownych - 
Klijentów naszych zadowolić możemy. ę 
Wyroby nasze, trwało, czysto i artystycznie wykonane, nie mogą iśó W 
porównanie z wyrobami w składach mebli, utrzymywanych przez ludzi nie far 
chowych (handlarzy), nie posiadających warsztatów, a tylko trudniących 5% 
sprzedażą wyrobów lichego gatunku. m 
Polecając jeszcze raz nowo-otworzony nasz zakład mebli i naszą pracownię 
tapicersko - dekoracyjną, mamy nadzieję, że Szanowna Publiczność m. Radomi- 
i okolicy raczy ocenić rzetelne nasze usługi. G11-4) 


Żuchowski i M. Domański. 


SEA 1gó8 h 

w Lublinie w Lublinie 
naprzeciw gmachu Teatru, róg ulicy Kapucyńskiej i Namiestnie 
kowskiej w „LUBLINIE. 


Mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić Szanowną Publiczność m. Lubli< 
na i Podróżujących, że Hotel Polski urządzony został ze wszelkiem 
wygodami i że kareta hotelowa kursuje stale na wszystkie pociągi osobowe. _ 

Mam zaszczyt również zawiadomić Szanowną Publiczność, że adestaw | 
racja moja, istniejąca od lat piętnastu w hotelu Victorją, przeniesioną została do 


HOTELU POLSKIEGO, 


gdzie, odnowiwszy i urządziwszy ją odpowiednio, z tą samą sumiennością i aku” 


8 


sowo uznanie i zaufanie Szanownych i Łaskawych Gości każe mi mieć nadzieję 
że i w nowym lokalu, zadawalając Ich wymagania i życzenia, zjednam dla BU 
miennej i rzetelnej pracy serdeczne Ich względy. (518-832) 


| EDWARD ŻUIGRODZKE 
WODNA | NOZNA _——————| 


ALFRED GRODZKI 


w *Varszawie, Senatorsliia 33, 
poleca: : 


Siewniki rzędowe, Sacka, nowej ulepszonej konstr.; 
Siewniki rzutowe, patentow., Beermanna i Kckerta; 
Siewniki do sztucznych nawozów, systemu Liidecke; 
Keieury, Heida Mayera; Wialmie Bakera; 
Wialnie Ideal | Młynki Tryumf; : 
ińartofllarki hr. Minstera; $zuńle amerykańskie; 
EBromy do pola i łąk, systemu Laacke — 
oraz Zboża do siewu celniejszych produkcyj. (509-2) 


2. EEESEEOWA SA - ooo 0 Jor-WJ 


DYSTYLARNIA PAROWA 
PATSGKKEGO i TROSZLA 


w. Warszawie, 
nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami honorowe* 


mi, oraz najwyższą nagrodą — orderem na wystawach między” 
narodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów: 


Wódkę Myśliwską, wódkę. Wioślarkę i wódki | 
z Gwiazdką, | 


które dostać można we wszystkich hendlach win i spirytuali) 
w Eiadomiu. (654k-46) 


a 


SKŁAD MASZYN'DO SZYCIA 


KAROLA CYPEL 


w. JItadomiun, 
ul. Lubelska, dom W. Lichtensztajna, 


poleca najlepsze, najpraktyczniejsze maszyny 
do szycia wszełkich systemów, taniej 100, od 
cen praktykowanych w innych składach, na 
spłaty tygodniowo po rs. 1. Igły wyborowego 
gatunku i oliwę najlepszą i taniej. 
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery). (28-31) 
Przyjmuje maszyny wszelkich systemów do reperacji. 


ma mm U W W m wam w 1. dk Pda „2 


=> Ządajcie Szuwaksu, Smarowidła i Atramentu S. Glińskiego. Es | 
amr Fi WUŃ | udlecem: | Paka mo ę s g877 ań 


77 Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. W drukarni J. K, Trzebińskiega w liadomiu. 
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